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p a n i  f i r m i j a n i .
( C i ą  g d a l s z y . )

Gdy się goście rozeszl i ,  stary H ra b ia  p o z o ­
s t a ł  ostatni  w salonie,  z n a p rz y k rz en ie m  muchy,  
k t ó r ą  t rzeba  zab ić ,  aby *ię od  niej uwolnić.  
Ze ga r  wska zywa ł  już drugą  po p ó łn o c y .

—■ Pani  moja,  — zaw oł a ł  H rabi a  w chwili,  kie­
dy  Pani  Firmijani  powsta ła ,  spodz iewając  się d ać  
poznać  gościowi  swemu,  że ż y c z y ła b y  jego o- 
dejścia,  — Pani  moja  £ ja  j e s t em  s t ry jem P a n a  
Ju l i jana^

N a  to w yk rzyk nie n ie p  us iad ła  spiesznie P a ­
n i  B’irmi jani ,  i b y ł a  wzruszoną;  ale mimo p r z e ­
b ieg łość swą,  nie m ó g ł  nasz ro l n i k  odgadnąć ,  
czy ona ze ws tydu  lub radości ,  n a p r z e m ia n y  
rumieni ł a  się a lbo b lad ła .  Często są rodośc i ,k tó­
r e  się nie wydają  bez  t rochę  oburzonego  w s ty ­
du;  jest to s łodkie  wzruszenie,  k tó r e  najczystsze 
serce chce zawsze mieć  uk ry te .  Im więcej k o b i e ­
ta  jest  del ika tną,  tern więeei chce taić radość  
swej duszy ,  i wiele kob ie t  n iedośc ig łych w swych 
dziwnych kapr ys ach ,ż ycz y  często s łyszyć  w y m a ­
wiane przez wszystk ich  imię, k tó re  razem chcia­
ł y b y  zagr zebać  w swem sercu.  Ale H ra b ia  nie 
koniecznie  tak  t ł ó m a c z y ł  sobie pomieszanie P a ­
ni  F i r m i j a n i :  wieśniak b y ł  pode j rz l iwym.

—  I cóż tedy ,  inój Pani e?  — zapy ta ła  P a n i  
F i r mi ja n i ,  rzuca jąc  na niego to  spoj rzenie  j a ­

sne i czyste,  w k t ó r e m  my  b iedni  ludzie nie m o ­
żemy  n igdy  nic widzieć,  ponieważ p yt a  się t r o ­
chę za wiele.

—* Oto  wie Pani ,  co mi mówiono,—  odezwał  
się ślacbcic,  — mnie ,  w głęb i  mojej p ro wincyi?  
że mój synowiec kocha ją i że dla niej s t rac i ł  
majątek!. .  Nieszczęśl iwy mięszka pod  dachem,  
gdy P ani  tu obfitujesz we wszystko!. .  Daru j  mi 
Pan i  moją wiejską szczerość,  ale może to  b \ d ź  
bardzo  p o t r z e b n e m ,  abyś b y ł a  uwiadomioną  o 
p o t warzy ,  k tóra . . .

— Wstrzymaj  się P a n ,  — p rz e rw a ła  m a  Pan i  
F i rmi jan i  poruszeniem rozkazującem,  — wiem 
o tern wszystkiem,  i P a n  będz iesz  ła sk aw  nie 
mówić  więcej w tej ma tery i .  Zdaje mi się po 
jego grzecznośc i ,  że sam to uznasz ,  iż nie 
masz żadnego  p rawa do rob ien ia  mi po do b n y ch  
zapytań ,  a śmieszną b y ł o b y  rzeczą  z mej s t r o ­
ny  usprawiedl iwiać  się przed  nim.  Spo dziewam 
się, że P a n  tyle przyna jmnie j  będziesz m ia ł  do­
brej  o moim charak te rze  opinii  i uwierzysz  mi, 
iż niczem bardz ie j  nie ga rdzę ,  jak pieniędzmi.  
Czy  synowiec Jego  jest  bo ga ty  lub ubogi ,  
o tern nie wiem.  Jeżeli  go przy jmuję i p r zy j ­
mo w a ła m ,  to  znaczy,  że war t  b yć  w gronie  m o ­
ich przyjac iół ,  k t ó r z y  czują dla siebie wzajemny 
szacunek  i widzą dobrze ,  że ja nie m am  tej f i­
lozofii ,  widzieć u siebie ludzi ,  dla k tó ry c h  czuję 
pogardę .  Może to bydź b r a k  miłośc i  bl iźnie­
go; ale mój. an ió ł  już  zach o w a ł  mn ie  do dziś
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dnia od wszelkich p lo tek  i o b m ów ,  k tó re m i  się 
b r zydzę  n iezmiernie. . .

Dźwięk  g łos u  b y ł  nieco wzruszony z  począ tk u  
tej odpowiedz i,  ale ostatnie słowa b y ł y  w y m ó ­
wione  z śmia łośc ią Cel imeny,  żartującej  z Od- 
ludka .

— P a a i , — za woł a ł  H ra b ia  g łosem  cz u ły m ,—ja 
jestem s ta rcem,  jes t em o jcem Julijana; z a ­
wczasu b ł a g a m  o przebaczenie za jedno jeszcze 
zapytanie,  k tó re  ośmielę się z robić ,  i daję na to 
s łowo uczciwego cz łowieka,  że odpowiedź  jej 
nie wyjdzie ztąd. . .  p rzyk łada jąc  r ę k ę  do serca 
swego,  z p rawdziwie  rel igi jnem wzruszeniem.

— Czy kochasz  P a n i  Jul i jana!. .  O b m o w a  czy 
jest  sprawiedl iwą?, . .

— Mój P a n ie ,  k o m u  in ne m u odpowiedz ia ła-  
b y m  spojrzeniem,  ale jego,  ponieważ mienisz 
się bydź  ojcem Jul i jana,  nie mo gę  jak zapytać 
się, cobyś sądz ił  o kobiec ie ,  g d y b y  ci powie­
działa:  ta k  je s t?. . .— W yz na ć  mi łość przed  ty m ,  
k t ó reg o  k o c h a m y . . .  k iedy  nas kocha  wzaje­
mnie . . .  gdy  jes teśmy pewni,  że się kopbatny . . .  
wierz mi P an ,  j es t  to wysilenie. . .  nad gro da  
szczęścia. . .  ale p rzed  k im innym!. .

Nie do ko ńc zy ła ,  ws ta ła,  u k ł o n i ł a  się n i ebora­
kowi i  zn iknę ła  w swych po k o jach ,  otwierając i 
zamykając  nas tępnie  wszys tk ie  drzwi .

-— A d o  kata! co za kobieta! . .  Jes t  to chyt ry  
szpak ,  albo anioł!  — zaw oł a ł  s ta rzec ,  udając się 
do swego najętego powozu,  k tó re g o  konie t u p a ­
niem ty lk o  p r z e ry w a ły  cichość panującą w dz ie ­
dzińcu , a woźnica s p a ł , naz ło rz e cz y w sz y  
wprzódy.

N aza ju t rz  ok o ło  go dz iny  siódmej,  s ta ry  H r a ­
bia p i ą ł  się już na  schody domu,  gdzie mię .  
sz ka ł  Jul i j an,  a jeżeli b y ł  k iedy  k to  zdziwiony,

to n igdy  t a k  ba rd zo ,  j ak  nasz M a te m a ty k ,  uj­
r zawszy  swego stryja. . .

Klucz b y ł  ze ś rodka ,  l ampa  jeszcze się pa l i ł a  
i widać b y ło ,  że noc nad  robotą  przepędzi ł .

—  Pani e  f iglarzu,— za wo ła ł  H rab ia  O b r z u c a ­
jąc się na krzesło ;  od jakiegoż to czasu pozwa­
lają sobie żar ty  robić  z s t ry jów,  k tó r z y  mają 
t rzydz ieśc i  tys ięcy czystej  in t r a ty ,  i k t ó r y c h  
jest  k to jedynym sukcesorem? Wiedz  o tern, że 
za dawnych czasów b a rd zo śm y  szanowali  t a ­
kich.  O baczm y,  czy masz mi c o d o  w y rz uc eni a .  
Czyż  ja źle w y p e łn i ł e m  obowiązek s t ryjaszka? 
w ym a g a łż e m  od ciebie jakiego uszanowania?  
odm aw ia ł em że  tob ie  pieniędzy? z a m k n ą łe m że  
k iedy  drzwi przed  tobą ,  pod poz o re m ,  czy nie 
przychodzisz  dowiedzieć się, jak d ługo  jeszcze 
żyć będę? Nie  maszże t y  s t ryja na jwygodnie j ­
szego i najmniej  wymagającego z ca łego kra ju ,  
nie mówię z całej  E u r o p y ,  b y ł a b y t o  za duża 
pretensyjaf  Piszesz do mnie,  czy nie, ja wierzę 
o raz  powzię tem p rzy  wjązaniu,  i dla ciebie p r z y ­
prowadzam do po rz ądku  na jp iękniejsze dobra .  
Chcę ci je wprawdzie] zostawić jak można  n a j ­
później ,  ale ta chęć nie jest  występkiem,  jest to 
manija,  k tó rą  można  przebaczyć!  A jegomość 
przeda je  swoje wioski ,  mięszka  jak lokaj ,  nie 
ma ani s ługi ,  ani sprzętów.

— Mój stryju!
— T u  nie  chodzi  o s t ryja,  ale o synowca ,  zda­

je mi się, że ma m  prawo do tw ego zaufania !..,. 
Wyznaj  mi wszystko jak najspieszniej ,  to będzie 
najlepiej;  wiem ja  to z doświadczenia!. . .  Z g ra łe ś  
się?.. .  s t raci łeś na  banku? . . .  mów,  s łucham!  
— Mój s t ryju,  ja j es tem biedny!— A.ja> p rz y c i ­
sk am  cię do serca mego. . . .  Ale jeżeli ty  p o p e ł ­
nisz k ła m s tw o,  grubsze  od tego,  jak ja w tw y m  
wieku  rob i łem;  wtedy  przedaję mo je  dob ra ,  wy­
mawiam sobie dożywocie i wracam do wszys t ­
kich z łych  zwycza jów mojej młodości . . .

— Mój stryju!...
— Widzia łem wczoraj  twoją P.  F i r m i j a n i ,  —
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a poca łowawszy  końce  pa lców z łożonych  do 
ku p y ,  wymówi ł :— Ona  jest  prześl iczna!. . .  masz 
moje potwierdzenie ,  ale czy to dla niej tu mię-  
czkasz,  i czy dla niej s t rac i łeś  majątek?

— T a k  jest, mój s tryju.
— O! hultajka! B y ł b y m  się założył!  Za m o ­

ich czasów jeszcze bieglejsze b y ły  kobie ty do 
z rujnowania  cz łowieka ,  jak wasze dzisiejsze, i 
ja od r azu  poz na łem  w niej dawny wiek odmło- 
dniały.

— Mylisz się w t e m ,  mój stryju! odezwał  się 
Jul i j an z miną  sm utną  i ł agodną .  —Pani  Fi rmi jani  
zasługuje  na twój szacunek i na wszystk ie  u- 
wielbienia swoich czcicieli. . .

—• Biedna młodz ieży! ty  zawsze jesteś ta s a ­
ma!. . .  powiedzia ł  Hrabia ,  —jednakże  t rzeba  ci 
wiedzieć,  że ja nie dzisiejszy jes tem co do m i ­
łos tek .

—  Mój koc hany  s t ryju,  oto jest  l ist,  k tó ry  ci 
o wszystkiem powie,  — i dobywszy  go z bardzo 
p ięknego pugi laresu,  k tó ry  zapewne m ia ł  od 
niej ,  p o d a ł  go Hrab ie m u,  mówiąc:  gdy  go prze* 
czytasz,  ja objaśnię resztę,  a wt enc za s  poznasz 
Pa n ią  F i rmi jan i ,  nieznaną  od świata.

— Nie mam moich okularów,  czytaj mi go.. . .  
Jul i jan tak zaczął:  >iMój ko ch an y  męzu«!. . .

■— T o  ona  jest  juz twoją  zoną?  a więc mu- 
siałeś się z nią pok łuc i e .

— Po k łu c ie !  p o w t ó r z y ł  Jul i jan z zadziwie­
n iem.— Pobra l i śmy się w j e d n e m  mias teczku.

— T o  dobrze! ale dla czegóż t y  ta k  żyjesz? 
-sapytał  st ryj .

Pozwó] ,  n iech  dokończę.
— Sprawiedliwie!  s łucham.

( Dokończenie nas tą p i . |  Jj ,

M o g i ła  Czarnego strzelcu. 
tLegenćU  M oraw ska.)

Niedaleko  mias ta  Iglau, w lesie, k t ó r y  ocienia 
część pasma gór,  ciągnących  się przez  Morawiją,

jest  miejsce dzikie,  k tórego  samo imię s t rachem 
śmier te lnym przejmuje najodważniej szych m ie ­
szkańców okolicy.  Pr aw da ,  że smutne  rozwa-  
l iny grobowca ,  pnie drzew roz t rza ska nych  p io­
runami ,  czarne  sk a ły ,  t a jemnicza posępność la­
su, szmer wody,  wszystko zdolne jest obudzi* 
uczucia p r z e s t r a c h u .— T a k  jest: »Drzyj ,  powie­
dzą ci wieśniacy Morawscy,  bo to jest źródło  
djabelskie , a to m ogiła  Czarnego Strzelca', i że­
gnając się, i oglądając wkoło,  powiedzą ci, że 
ten Czarny  strzelec n a z y w a ł  się A r n o ld , a ży ł  
p rzed  200 laty.

Arnold,  powiedzą ci dalej,  ściskając się do ku-  
py ,  Arnold  b y ł  nizki  i ga rba t y ,  nosi ł  zawsze 
spodnie i ku r tk ę  czarną ,  bez żadnych ozdób; 
kape lusz z szerokiemi sk rzyd łam i  i czerwonem 
piórem,  jego s t raszną f izyognomiją czyni ł  pra- 
wie djabelską.  Ciągle b y ł  w lasach,  wdzierając 
się na góry, lub spuszczając się w wąwozy,  zdaw ał  
się ty lko szukać rozkosz y  w ściganiu jeleni,  dz i­
ków,  i ztąd to nazwano go C zarnym  strzelcem.

Lecz  wkrótce  takie życie nie wysta rcza ło  dla 
jego niespokojnej  dumy,  i d ja be ł  r o z ż a r zy ł  w 
nim mi łość  ku pięknej  Fro zyn ie ,  córce  H r a b i e ­
go Brunu .  Arnold  b y ł  b iedny  i b r zydk i ,  H r a ­
bianka  bogata i śliczna; nap ró żn o  więc s ta ra ł  się 
jej podobać .Hrabianka  śmia ła  się ty lko z niego,  a 
on od d a łb y  życie za jej j eden poca łunek .  N a ­
próżno  chciał  p rz y t łu m ić  w sobie tę zgubną  na- 
mię tność ,  wzgarda  i szyderstwo powiększyły ją 
jeszcze.

T y m  czasem wśród cierpień,  zab łys ła  m a  na 
chwilę nadzieja i dodała  nowej odwagi .  Dowie­
d z ia ł  się, że Hrabia  pos ta now i ł  oddać rękę  swej 
córk i  t emu z wielu współubiega jących  się, kto 
w dzień St.  H u b e r ta  najpiękniejszego ubije j e ­
lenia.  W dniu na znaczonym  i Arnold ,  znosząc naj- 
uszczypl iwsze  przyc inki ,  s t aną ł  w liczbie u b i e ­
ga jących  się Hrabiów i ry ce rz y ,  a p e ł e n  zaufania 
w swojej zręczności ,  za da n y m  znakiem pospie 
szył  do lasu.



Juz słonce g inęło za górami ,  juz zm rok  zasę­
p i ł  lasy,  a Arnold  naw et  nie sp otka ł  jeszcze je ­
lenia! a juz ki lka r az y  s ły sz a ł  t rąbkę ,  oznajmu- 
jącą zwycięztwo innych s trze lców. Pada więc na
kolana ,  oddając się d jab łu  z duszą  i c ia łe m . . ......
i ledwie do k o ń c z y ł  t ego  zaklęcia,  p rzep iega  o 
dziesięć k r o k ó w  od niego najpiękniejszy jeleń.  
— Arnold  p rzy k ła d a  strzelbę i kula zaczarowa­
na przeszyła- jelenia,  ale w skut ek  kary  Boskiej 
uderzywszy o ska łę  gran i tową,  odbija się i t r a ­
fia w piersi  S tr ze l ca — ten pada i p ło m ie ń  w y­
chodzący  z ziemi pozera  go,  zostawiając ty lk o  
gran i towy nagrobek ,  k t ó r y  d jabeł  jeden w y b u ­
dował.  Ale Bóg,  na ukaran ie  potępieńca,  za­
t ru te  ź ródło ,  p ow sto jąc e ,  z jego krwi  zamienił* 
na czystą wodę, k tó ra  s łuży  za napój  spr agn io ­
nemu jeleniowi!

T a k  ci opowiadać  będą Morawian ie .— Całe  
to jednak  podanie  je s t  u r o j e n i e m . — N a g r o b ­
kiem mni emanym są to popros tu  rozwal iny  p o d ­
stawy krzyża ,  k t ó r y  b a rb a rz y ń cy  zwalili ,  — 
ź ród ło  za tru te ,  j es t to  woda,  k tóra  zczasem stała 
się s ia rczaną ,  p rzep ły wa jąc  po k ła d y  kruszców,,  
w górach Ig lauskich ,— a ielenie mogą  ją pić bez ­
p iecznie,  bo prócz n ieprzy jemnego zapachu  wo­
da t a k a  nie jest  nigdy szkodliwą..

POŻEGNANIE ŻYCIA.

Oda, naśladowana z k ilk u  psalmów,, 

którą, m łody Poeta  G i l b e r t  u ło ż y ł siedm  dni p rzed ' 

śmiercią;.

W y k r y ł e m  serce Bogu n iewinności .
W id z ia ł  poku tne  łzy  żalu mojego,
T a k ,  za zbytn ie  mych n ieprzy jac ió ł  złością 

Koi serce z bó lu długiego:
Lubych  przy jac ió ł  pozwodżi l i  serca,.
W  twojej prostocie jesteś oszukany;
Sprzedać  twój obraz biegnie przeniewierca, ,  

ł adem,  swej złości  skalany..

Lecz Bóg u s ł y sza ł  jęki twej żałości ,
Bóg,  ku k t ó re m u  skrucha cię nakłan ia ,
Bóg,  co przebacza  ludzkiej u łomnośc i ,

Ze  w cierpien iu  łzę  urania.
Ich podstępami  od/.y szczesz przewagę;
Ja,  na wykryc ie  twojej niewinności ,
Dorzucę  li tość,  na n iechybną  wagę

Nieskazitelnej  p rzysz łości .  
Bło gos ła wio ny  b ą d ź n a  wieki Boże!
Coś mi n iewinność wróc i ł  z pychą  miłą;
Co będziesz czuwać,  by grobowe łoz o  

Już mi nic nie zak łuc i ło .
Na  ucztę życia,, w radosnych gron  koła,  
Ledwiem się zbl iżył ,  nędzny współbiesiadny;  
G rób  się o twiera i śmierć na mnie woła,

I umie ra m bez ł z y  żadnej! 
Namioc ie  cz ł eka ,  niebieskie przes t rzen ie !  
Konającemi  żegnam was powieki!
Gaje i ł ąk i  i samotne  cienie,.

Z e g n a m  .' żegnam was na wieki! 
Bogdajby  wasze cudowne piękności  
D ł u g o  p ieści ły mych przyjac iół  oczy !
By je zawar ła  ręka  przychylności ,

N i m  je sen wieczny o mro czy  !
W .  iii.

S z a r a d a .

Pierwsze  wskazuje ,  ale nic nie daje;
Dwie drugie  imię owego poe ty,
Co w śmiesznych wierszach g r o m i ł  obyczaje,  
A g ło s i ł  śmierci  wszechwładne  zalety.
A jakże  wszystko  godnie zdołam głosić!
Jakże wysławić! pod niebo  wynosić!
Sw ym  m i ło śn ik om  upr zyjemnia  t rudy ,  
Mn oż y rozkosze,  a rozprasza  nudy;
Pociech ,  os łody  ź ró d ło  nieprzebrane , .
Możeż b y d ź d o s y ć  kiedy wychwalane!

Znaczenie  przesz łe j  Zagadk i:  Tygrys .


